
a 0k  x i i k

<Mg

Nr 11.

' C - ' v -

ztśslc* S n ? - '

Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy.

Ł eSZM O . —  N ied zie la  trzec ia  p o s tu , dnia 11. Marca 1849.

Religia*

Nauka trzecia o poście.
IPosty nakazane mamy zachowywać 

i dla tego, aby okazać winne posłu­
szeństwo Kościołowi, łącząc się z j e ­
go iutencyą. Kościół pragnie, abyśmy 
przez pokutę otrzymali miłosierdzie bo­
skie; o to Kościół sam dla nas błaga, 
nakazuje także Kapłanom prosić Boga 
o to; zaleca im, szczególniej w czasie 
wielkiego postu, płakać między przy- 
sionkiem a ółtarzem, wołając z Proro­
kiem Joelem: „Przebacz Panie! prze­
bacz Twemu ludowi, i nie opuszczaj 
Twego dziedzictwa.“ Zachęca nas naj- 
żarliwnej, abyśmy się nawrrócili do Bo­
ga: „Oto teraz czas przyjemny", prze­
mawia on do nas słow7y Pisma święte­
go, „i dnie zbawienia nadeszły. N a­
wróćcie się do Boga w  całej szczero­
ści serc waszych; jakakolwiek byłaby 
wasza niewdzięczność ku Niemu, On 
was nie odrzuci: gdyby grzechy w a ­
sze były jako szkarła t,  On je wybieli 
jako śnieg."

Łączmy się zatem z Kościołem, łą­
czmy się z tylu świętemi duszami, któ­

re nie mając tejże samej potrzeby, j a ­
ką my mamy w postępowaniu drogą po­
kuty, czynią przecież ją  gorliwie i z ra­
dością. Ich żarliwość uzupełni, cokol­
wiek zabraknie do naszych przygotowań. 
Uczynią one święty gw ałt niebu, mo­
dląc się z nami i za nas, i otrzymają 
dla nas przebaczenie, którego nie j e ­
steśmy sami z siebie godnymi.

Nakoniec: Biorąc się do postu i u- 
martwień wyrzeczmy się grzechu. „ Z a ­
sługa poszczenia," powiada św. Bazyli, 
,.nie tylko zależy na wstrzymywaniu się 
od pewnych pokarmów, lecz raczej na 
strzeżeniu się wszelkich występków. 
Bo czyliź Bóg wysłucha tego który po­
szcząc nie przestaje grzeszyć? — Ż y ­
dzi zdumieni, iż nie zjednali dla siebie 
miłosierdzia Boskiego za pośrednictwem 
swych ćwiczeń pokutnych, odzywali się 
do Boga: „Pościliśmy, a nie zw7aźałeś 
na to ;  upokorzyliśmy s ię ,  a nie by­
łeś tern przejęty.“ Ale słuchajmy, co 
Bóg im odpowuada przez usta Izaiasza, 
Proroka: „W łasna wola wasza, zaw sze 
zgodna z wraszemi namiętnościami, nie 
przestała żyć w  was. W śród waszych 
postów, nawet i umartwień, ścigacie su­
rowo waszych dłużników, kochacie się
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zaw sze w  sprawach i kłótniach, niego­
dziwie obchodzicie się z braćmi w aszy­
mi. Jeżli chcecie, aby posty w asze by­
ły  mnie miłe, stargajcie więzy, które 
was krępują do grzechu, i wyrzeczcie 
się w szelkiej niezboźności.“

Pościmy, a nie usiłujemy wytępić nie­
godziwych skłonności, i chowamy w  so­
bie pychę, rozrzutność, kłamstwo, za­
zdrość, nienawiść, nierząd i nałogi zbro­
dnicze , których wyrzeczenia się Bóg 
wymaga od n a s , i ofiary w iększej je ­
szcze, niź cielesnego postu. „leźlibyście 
wykroczyli tylko przeciw trzeźw ości,“ 
mówi św. Bernard, „moglibyście prze­
stać na umartwieniu obżarstw a; lecz 
jeżli inne namiętności was do złego 
wciągnęły, dlaczegóż ich nie umartwia­
cie? Umartwiajcie oczy w asze i nie 
dozwalajcie im patrzeć na w szystko; 
nie skłaniajcie ich na zbytnią ciekawość 
i na rozpustę im tak zwyczajną. Umar­
twiajcie w asz język i nie dozwalajcie 
mu rozkoszy z próżnych i nierozważnych 
s łó w , obmów, k ry tyk , użaleó, i sze­
mrań. Umartwiajcie w szystkie zmysły 
w asze , bo w szystkie są  powodem do 
grzechu. Umartwiajcie w asz umysł i 
serce, usuńcie z  niego niegodziwe my­
śli, upodobania występne, i to wszystko, 
co służy do ożywienia i zadowolnienia 
nieporządnej chęci.

W reszcie: Przyłączcie do postów w a­
szych modlitwę i dobre uczynki. „U - 
święćcie post,44 mówi Prorok Joel. „Cóż 
to znaczy, uświęcić post?4 zapytuje św. 
G rzegorz; „czyliż to nie je s t uczynić 
naszę wstrzemięźliwość miłą Bogu, łą ­
cząc do niej inne dobre uczynki? Mo­
dlitwa z postem je s t najskuteczniejsza.44 
„Modlitwa z postem złączona, 44 rzek ł 
anioł Rafael do Tobiasza, „ jest rzeczą

bardzo wyborną. Ona przedstaw ia Bo­
gu nasze żądania, uczucia, któremi prze- 
niknięni jesteśmy, ćwicząc się w poku­
cie. Bóg dobrotliwy skłania ucho ku 
tym, co się upokorzają przed Nim; nie 
odrzuca ich modłów; bo, jak  zaręcza 
Psalm ista: „Bóg patrzy na modlitwę po­
kornych i nie wzgardza ich prośbą.44

Jałmużna i inne uczynki miłosierne 
również nam są zalecone, jako skute­
czne środki do wyjednania, aby Bóg o- 
kaza ł się miłosiernym na modły i prośby 
nasze. Sam to oświadcza Izraelitom 
przez Izaiasza, Proroka, gdy mówi: .,U- 
łam łaknącemu chleba twego, a ubogie 
i tułające się wprowadź do domu tw e­
go; gdy ujrzysz nagiego, przyodziej 
go, a nie gardź ciałem twojem. Tedy 
w zywać będziesz, a Pan w ysłucha; za­
wołasz, a rzecze: o worn J a .14

„Otóż więc taki post przyjmuje Bóg,4' 
mówi św. Grzegorz, „gdy udzielacie in­
nym to, co sobie ujmujecie; i gdy uży­
wacie do wzmocnienia sił ubogiego te­
go, czego się pozbywacie dla umartwie­
nia siebie.44 Duch Kościoła się nie zmie­
nił. Ta mowa jest dotąd mową naszycht 
Biskupów, gdy nam zapowiadają Post 
w ie lk i, a szczególniej uwalniając nas 
proszących od ścisłego postu, zalecają 
częstszą modlitwę i obfitszą jałmużnę. 
N asz Arcypasterz L e o n  zaleca nam te­
go roku, abyśmy nadto szczególniej go­
rące zasyłali modły do Pana Zastępów  
za głow ę kościoła, P i u s a  dziewiątego.

Stosujmy się tedy do ich zamiarów, 
bracia w Chrystusie! bądźmy powolny­
mi ich radom zbawiennym. N iech ci, 
co gw ałcili prawo postu i wstrzemię­
źliwości, poznają, ile zawinili przed Bo­
giem, przestępując tak ważne przyka­
zania, których zachowania Kościół w y-
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m agał 5 dotąd w ym aga, a niech s ię  sta ­
ną odtąd wiernymi w  pełnieniu tychże  
przykazań. N iech  ci, którzjr zachow a­
li j e ,  ale b ez potrzebnych usposobień, 
aby ich spełn ien ie było zasługującem  
istotn ie, poznają k rzy w d ę , jaką sobie  
w yrządzili! N iech  w ejdą w  ducha K o­
śc io ła  i w  jego  zamiary; niech się  nau­
czą łączyć  do postu i w strzem ięźliw o­
ści w yrzeczen ie  s ię  grzechu, modlitwę, 
jałmużnę i inne dobre uczynki! W e ź -  
mijmy się  .w szyscy  skoro a stałe do po­
kuty i gorliw ie ją wypełniajmy. A je -  
żli nas to w ie le  pracy kosztow ać bę­
d z ie , pomnijmy na s ło w a  Z baw iciela; 
„Królestw '0  n iebieskie g w a łt cierpi, a 
gw ałtow nicy  porywają j e .“

Miejmy przed oczyma n iezliczone dłu­
g i, któreśmy i ojcow ie nasi zaciągnęli 
przed Bogiem , w  ów  czas pokuta nie 
będzie nam się  surową w ydaw ała.

O Boże w ie lk i, B oże  nieskończony! 
oto w e  łzach  i pokucie w ołam y do C ie­
bie: Przebacz, przebacz, ludowi T w e ­
mu! N ie  oddalaj od nas m iłosierdzia  
T w eg o . Uznajemy słuszną karę, jak ą  
na nas dopuściłeś; uznajemy nasze i oj­
ców  naszych g rzech y , i oto teraz i-  
dziem za Tobą z e  w szy stk ieg o  serca, 
i bojemy się  C iebie, i szukamy oblicza  
T w ego . N ie  zaw stydzaj n as, ale u -  
czyń z  nami w ed łu g  łask aw ości T w o ­
jej i w ed łu g  mnóstwa m iłosierdzia T w e ­
go. A  w yrw ij nas w ed ług  d z iw ów  T w o ­
ich, z  n iew oli n aszej, a daj ch w ałę  i-  
m ieniow i T w em u. A  n iech będą za ­
w styd zen i w s z y s c y , którzy pokazują 
sługom T w oim  z ło śc i;  niech będą za­
w stydzen i w sze lk ą  mocą T w o ją , a  s i­
ła  ich niechaj będzie pokruszona! A  
niech w ied zą , żeś T y  je s t  Pan B ó g  sam, 
i  chw alebny na okręgu ziem i. Amen.

Moziuaitoścf.

O W ie l ic / .c e .
(C iąg  dalszy.)

C z ę sto  napotyka się  robotników pra­
cujących kolo soli; jedui kilofami i drą­
gami odrębują ją  od ścian; drudzy zno­
wu prochem w ysadzają, tak jak skały; 
inni w  beczki drobniejszą pakują i sta­
czają na m iejsca , gdzie  ją kieratami 
w  górę ciągną. N a  dzień robi tam bli­
sko 2000 lu d zi, rachując z  dozorcami, 
a k a żd eg o  obszukują, jak w ych od zi z  
szy b y , aby co nie w z ią ł. W o d ę  z a ś  
słon ą, którą na w ierzch wiadrami w y ­
ciągają, w y lew ają  w  n ieczyste  m iejsca  
i kanały gnojowe, aby jej nikt nie brał. 
Podobno to g r z e c h , taki użytek  robić 
z  daru B o ż e g o , boby ta w od a choć dla  
bydła i ubogich s ię  zdała , bo ją można 
na suchą só l przy ogniu w ygotow ać. 
B oczn ie  w ydobyw ają dw a miliony cen­
tnarów so li; zw ażajcież , jak ie to ogro­
mne summy pieniędzy przychodzą za nią  
coroczn ie do skarbu.

P ow ietrze  w  tych kopalniach je s t  
w ca le  łagodne i zdrow e. G alerye w  
tak dobrem w zg lęd n ie  sieb ie są  poło­
żeniu , ź e  pow ietrze w ew n ętrzn e  ma z a ­
w rze  z  zew nętrznem  komunikacyą; i 
tym sposobem nie mają tu m iejsca przy­
padki pochodzące z  zepsucia s ię  pow ie­
trza. Pom ylili s ię  niektórzy żupy te o -  
pisujący, utrzymując: ź e  żaden robotnik  
nie m oże w  nich długo pracow ać; g d y  
przeciw nie górnicy w chod zą  tam rano, 
biorąc z  sobą jed zen ie , a n ie w ychod zą  
aź na w ie c z ó r , i zw yczaj ten tak je s t  
dawny, jak odkrycie kopalni, a  z w y k le  
późnego dożyw ają  w iek u .

P o w ied z ie liśm y  w am , ź e  w  w ie la
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miejscach, szczególnie od góry, gdzie 
je szcze  sól z ziemią jest pomieszana, 
podpory, czyli stęplowania, są z drze­
wa. Otóż z tego powodu mogą się  
zdarzać wypadki ognia w  tychże ko- 
paluiach. D wa takie wypadki wspomi­
nają stare kroniki.

Pierw szy stał się wr r. 1510 w  po­
czątkach panowania Zygmunta I. Z ło ­
śliw y  jeden robotnik wychodząc z s z ) -  
by, ogień w lochach podziemnych pod­
rzucił, z którego pochodzącym dymem 
jedni się z  pozostałych robotników po­
dusili, drudzy uciekając szyje połamali. 
Andrzej Kościelecki, na ów czas żu­
pnik, wydał samego siebie na niebez­
pieczeństwo; gdy się żaden z czeladzi 
leźć  nie poważył, sam skoczył do szy­
by dla ratunku wespół z Sewerynem  
Betmanera, rajcą Krak., starcem 70-le-  
tnim, przełożonym nad górami. Koście­
lecki zrażony dymem, niedolazłszy do 
gruntu, spadł na dół. Betman go ocu­
cił i oba ogień ugasiw szy , niebezpie­
czeństwo oddalili.

Drugi przypadek zdarzył się dnia 16. 
Grudnia w  roku 1644. W  szybie Bo-  
narowskiej, (j teraz już zasypanej) za­
paliło się z  nieostrożności siano. Od

tego ognia i dymu, cokolwiek znajdo­
wało się ludzi i koni, wszystko się po­
dusiło. Trwał ten dym i pożar przez 
cały rok następujący, nie dopuszczając 
roboty, z kąd wielki niedostatek soli, 
a szkody w skarbie królewskim uastą- 
Pi}J-

Podług tychże kronik, miały być te 
kopalnie soli w W ieliczce odkryte tym 
sposobem: „Bolesław wstydliwy, Król
Polsk i, zaręczył sobie przez Posłów  
swoich Królewnę Kunegundę. w  W ę ­
grzech , córkę B eli, Króla węgierskie­
g o ,  która potem bogobojnie żyjąc, za 
Świętą uznaną została. Ta oblubieni­
ca niechcąc u ojca brać żadnego posa­
gu w  zlocie i srebrze,- prosiła g o 'ty l ­
ko na wyjeździe, aby jej darował, co- 
by równie bogaczom i ubogim służyć 
mogło. Z ezw olił ojciec: a Kunegunda 
pojechawszy do żup węgierskich, ślu­
bną obrączkę wrzuciła. Stanąwszy po­
tem w  Krakowie, kazała się wieźć po 
niejakim czasie do W ieliczk i; a gdy 
za jej wolą ziemię tam kopać zaczęto, 
znaleziono sól, i w  pierwszej jej sztu­
ce królewską obrączkę.41

(D ok oń czen ie  nastąpi.)

uuka p i sania  i c z y t a n i a
przez

K i s z e w s k i e g o .
Klausa l. Wydanie drugie.

Do nabycia u Autora w  Paradyżu i w każdej księgarni; w  komisie u 
H. S p o r l e d e r a  w  Cylichowie.

C e n a :  Bez oprawy 4  śgr., z oprawą 5  ś g r .; partyami, przynajmniej po 30 egzem plarzy, od wy­
daw cy — bez oprawy po 3 śgr., z oprawą 4  śgr.

Nakładem  i drukiem Ernesta Gunthera  w  L esznie, —  (R edaktor: X . T. Borowicz.)


